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MATURZYŚCI 


(Przemówienie wygłoszone przez Słanisława 


„Za parę dni pójdziecie na wyższe uczelnie, sta- 
niecie się akademikami, rozpoczniecie pracę nad 
zdobyciem wykształcenia. 

Z powodu biedy przygniatającej obecnie wieś nie- 
liczne będą Wasze szeregi, postarajcie się jednak, by 
były. one za to doborowe, by jako: é zastąpiła ilość, 
by scy należycie zrozumieli swą rolę w for- 
mowaniu nowego człowieka, człowieka, któremu 
przypadnie w udziale przeogromna praca nad odro- 
dzeniem wsi. 

KRYZYS WSPÓŁCZESNEJ INTELIGENCJI 

Inteligencja przeżywa obecnie głęboki kryzys 
ideowy i materjalny. Uległa zmianie dawna jej rola, 
jako grupy rządzącej szarą masą chłopsko - robotni- 
i wysługującej się warstwom starej arystokracji 
ziemiańskiej lub nowej grupie dorobkiewiczów ka- 
pitalistycznych. Kurczą się wpływy warstw uprzyw 
lejowanych i bogatych na rządy, zmniejszają się ich 
wpływy na kierunek oświaty i wychowania, a wsku- 
lek tego nowa inteligencja jest mniej skłonna do wy- 
sługiwania się możnym tego świata. 

Stopnie naukowe nie mogą być traktowane jako 
karty wstępu, dające możność przedostania się do 
t. zw. sfer towarzyskich, bo dziś te sfery nikomu już 
nie imponuj ema już wolnych stanowisk inż, 
nierskich w przemyśle, zamyka się, ograniczony przez 
Izby Adwokackie y Lekarskie, dostęp do wolnych 
zawodów, utrudnione jest przedostanie się do sze- 
regów administracji państwowej. 

WSPÓŁPRACA Z SZEROKIEMI MASAMI 

Następstwem tych zjawisk jest to, że ludzie, po- 
ztałcenie, muszą szukać środków do 
z szerokiemi masami sp. 
łecznemi, muszą wrócić do swoich środowisk dla ini 
cjowania i rozwijania nowych placówek gospodar- 
czych wespół z warstwą chłopską i robotniczą. 

CHŁOPI ODRODZĄ ŻYCIE SPOŁECZNE 
I POLITYCZNI 

Przed inteligencją stoi zadanie przygotowania 

i przygotowania praktycznego szerokich mas do odro- 


— SYNOWIE CHŁOPSCY! 


Gierata na Zjeździe maturzystów-chłopów) 


dzenia życia społecznego i politycznego, do uspołecz- 
nienia państwa, do uporządkowania i przebudowania 
gospodarstwa narodowego, dlatego też potrzeba bę- 
dzie tej NENECH znacznie więcej aniżeli mogą jej 
wykształcić dzi w 
Gdy inteligencja będzie zdolna do spelnienia 
powy go zadania, wtedy nie braknie dla niej pola 
do pracy, ani też nie będzie odczuwać braków mater- 
jalnych. Nie bedzie potrzeby ograniczania dostępu sy 
nów chłopskich do szkół średnich i wyższych, nie bę- 
dzie się mówiło o nadprodukcji inteligencji, jeśli ona 
nie będzie szukała utrzymania u bankierów, wielkich 
przemysłowców, czy upadającego ziemiaństwa, ale 
samodzielnie przystąpi do stwarzania warsztatów pra- 
cy, opartych na nowych zasadach, jeśli rozbudzi w so- 
bie inicjatywę społeczną i nawiąże kontakt z warstwa- 
mi upośledzonemi. 


RAMIĘ W RAMIĘ Z RUCHEM MŁODOWIEJSKIM 

My, jako reprezentanci Ruchu Młodowiejskiego, 
wychodzimy naprzeciw wam, maturzyści, by pospól- 
nie szukać nowych dróg dla inteligencji, szukać form 
współdziałania Waszego z warstwą chłopską, siedzą- 
cą na roli, uzupełnić to, czego nie mogliście wynieść 
z ławy szkolnej — to jest zaprawy i przystosowania 
Waszego do warunków życia, pragniemy uratować 
w Was resztk. ego ducha chłopskiego. 

Zebraliśmy ankietę wśród tegorocznych maturzy- 
stów chłopskich, nawiązaliśmy z nimi kontakt, a tych, 
którym warunki na to pozwoliły, poprosiliśmy na 
zjazd, by się mogli zastanowić nad zadaniami, które 
ich czekają, jeśli chca zdobyć dla siebie możliwości 
do pracy i st ę twórczym elementem w Państwie 
Polskiem. 

Te dwudniowe obrady winny wytyczyć Wam jas- 
ny i wyraźny drogowskaz w zdobywaniu wiedzy 
i przygotowywaniu się do przyszłej pracy nad plano- 
wym pomnażaniem bogactwa materjalnego i du- 
chowego na wsi. Imieniem Zarządu Głównego 
Centr. Związku Młodej Wsi otwieram dzisiej: zjazd, 
życząc wam pomyślnych obrad i owocnej pracy na 
terenie akademickim“. 


Czy zbucdziła się siła ukryta 2... 


Czy zbudziła się siła ukryta, 

Spiaca w chłopie, w głębiach jego duszy — 
Sila wielka — przez wieszezów odkryta, 
Która chyżo — wielkim pędem, 

W świt do pracy z nim wyruszy?... 


Czyliż jasne błyski chęci 

Są tej siły zapowiedzią — 
Zwiastowaniem wielkich przemian, 
Przemian lepszych, mocnych, trwałych, 
Które z nędzą wieś rozwiodą? 


Tuk... gdzieś w głębiach... w nurcie życia — 
Wstaje ze snu — wolna — jasna. 
W chłopskich sercach tętni wiarą, 


Że zwycięży niemoe starą 
I zapali zorzę krasną. 


W sercach młodych, gorejących 
Znicz zapala wielki — święty... 
I rozszerza swoje kręgi — 
Garnie do się dusz miljony — 
Budzi ze snu jeszcze śpiących. 


Trza z tą siłą iść w zawody, 
Pracę sprawnie uaktywniać, 
Łamać niechęć i przeszkody 
Z duszą jasną — wśród pogody 
Trza nam czynu drogę wybrać! 


Z, Karezmarczykówna 
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ZJAZD MATURZYSTÓW — CHŁOPÓW 


Pierwszy w Polsce Zjazd maturzystów - synów chłopskich, zorganizowany przez Centralny Związek Młodej Wsi, obradował 
w dniach 1 i 2 września b. r. w Warszawie. 


W pracy nad zaktywizowaniem i zorganizowa- 
niem młodej inteligencji chłopskiej ruch młodowiej- 
ski zrobił duży krok naprzód. 

Wysferzanie się synów chłopskich, zdobywają- 
cych wiedzę, najsilniej się zaznacza w okresie studjów 
wyższych. Ten przełomowy okres zaczyna się z chwi- 
lą otrzymania matury, gdy ze wszech stron wyrasta- 
ją przeciwności, zagradzające drogę do wied: sdy 
trzeba rozpocząć życie v; no h warunkach. Miasto 
uniwersyteckie jest położone jeszcze dalej òd wsi 
rodzinnej, jest bardziej obce, niż miasteczko, w któ- 
rem się uczęszczało do gimnazjum. W tym ciężkim 
momencie przejścia od jednego etapu życia do dru- 
giego maturzysta - chłop pozostawiony jest samemu 
sobie. Załamuje się więc niejednokrotnie, brakuje 
mu siły charakteru, by nie ulęknąć się przeciwn: 
albo też pochłania go atmosfera wielkiego mias 
i wyższej uczelni, odrywa od wsi, wciąga obce Śro- 
dowisko. 

Trudno się chłopskim synom skrzyknąć na wyż- 
szych uczelniach, gdyż jest ich wś! wielu tysięcy 
zaledwie garstka. Nie podobna tego dokonać zwła 
cza w początkach studjów, gdy właśnie najbardziej 
potrzeba życzliwej rady, swojskiego słowa i koleżeń- 
skiej pomocy. 

W ten sposób giną dla wsi i ci nieliczni syno- 
wie chłopscy, którzy zdołali przedrzeć się przez szko- 
łę średnią i dotarli do szkół wy: h. Zatra i 
a tymczasem wieś, budząca się do życia, tak 
potrzebuje własnej inteligencji. 


Rozumiejąc konieczność zajęcia się młodzieżą 
wiejską w tak ciężkim dla niej okresie, Zarząd Głów- 
ny Centralnego Związku Młodej Wsi rozpoczął w ro- 
ku bieżącym po raz pierwszy akcję wśród maturzy- 


stów, pochodzących ze wsi. Zebrano poprzez ogniwa 
powiatowe adresy przeszło 300 osób i rozesłano do 
nich ankietę oraz zaproszenie na zjazd. Dotychczas 
nadeszło 125 odpowiedzi. Jednak w zjeździe ze 
względów finansowych mogli wziąć udział jedynie 
nieliczni. Dnia 1 września zebrało się w Domu Spół- 
dzielczości Rolniczej w Warszawie przeszło 40 matu- 
rzystek i maturzystów, pochodzących ze wsi. Przyby- 
ła na zjazd jedynie młodzież z województw central- 
nych. Najliczniej było obesłane województwo war- 
szawskie i kieleckie. 


Zagaił Zjazd v.-prezes Zarządu Głównego, kol. 
Stanisław Gierat *), powołując do prezydjum: na prze- 
wodniczącego — kol. W. Pawlikowskiego — preze- 
sa Akademickiego Koła Młodzieży Wiejskiej z War- 
szawy, na członków: kol, Tadeusza Więckowskiego 
z jędrzejowskiego, kol. Halinę Szylewską z płockie- 
go, kol. Romana Jałochę z pińczowskiego, oraz kol. 
Marjana Wiśniewskiego z mławskiego. 


INTELIGENCJA CHŁOPSKA I JEJ ROLA 


Obrady rozpoczęły się referatem kol. St. Mie- 
chówki o inteligencji chłopskiej i jej roli w 
Referat, a następnie dyskusja, oświetliły to zagadnie- 
nie wszechstronnie. Podstawą rozważań było stwier- 
dzenie znaczenia, jakie klasa chłopska winna posiadać 
w państwie. By móc zająć właściwe miejsce w pań- 
stwie, wieś musi tworzyć zwartą grupę i mieć własną, 
wykształconą kadrę przodowniczą. Inteligencja chłop- 
ska jeżeli ma spełnić swą rolę, musi zachować łącz- 
ność ze wsią. Obowiązkiem jej jest zachować spu- 


1) Przemówienie to zamieszczamy na str. 542. 
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ściznę wsiową i wnieść kulturę swego środowiska do 
ogólnej kultury narodu. 

Inteligencja chłopska musi dla wsi wywalczyć 
odpowiednie stanowisko w życiu państwa, idąc w jed- 
nym szeregu z całą klasą chłopską. Dotychczas inte- 
ligeńcja chłopska swego zadania spełnić nie mogła, 
bo zbyt krótko istnieje: dawny układ stosunków spo- 
łeczno - gospodarczych nie pozwalał na wytwarzanie 
się wiejskiej inteligencji rodzimej, I nadal proces ten 
napotyka na duże trudności, Jeszcze trudniejsze jest 
utrzymanie więzi między wsią a inteligencją z niej 
pochodzącą, wytworzenie z tej inteligencji siły, wal- 
czącej o lepsze jutro wsi. Wrogowie wsi usiłują oder- 
wać tę inteligencję od wsi, stworzyć z niej narzędzie 
walki ze wsią. Nawet na terenie samej wsi istnieją 
przeciwnicy organizującej się inteligencji chłopskiej: 
są to prowodyrzy partyjni, którzy widzą w niej gru- 
pe konkurencyjną. 

Stanowisko takie jest całkowicie błędne. Na inte- 
iigeneję wiejską czeka wiele dziedzin pracy: Izby Rol- 
nicze, Samorząd, Spółdzielczość i t. p. Winna ona 
sama wytwarzać sobie takie warsztaty pracy, które 
przyczyniają się do rozwoju wsi. 

WYBÓR ZAWODU 


O możliwości pracy po ukończeniu wyższych 
uczelni i o roli inteligencji chłopskiej w obranym za- 
wodzie mówił kol. Jan Kazimierski. 

Prawie wszystkie zawody potrzebują inteligencji 
nawet z wyższem wykształceniem. Na podstawie prze- 
glądu zapotrzebowania na pracowników z wyższym 
wykształceniem w poszczególnych dziedzinach, refe- 
rent stwierdził, że bezrobocie inteligencji w Polsce 
ma charakter chwilowy, konjunkturalny i dotycz 
tylko niektórych gałęzi pracy. Są natomiast gałęzie, 
w których chłonność rynku pracy jest bardzo duża. 


TRUDNE WARUNKI KSZTAŁCENIA 


Kol. K. Maj przedstawił warunki wychowania 
i kształcenia inteligencji chłopskiej w dobie obecnej. 


R. DĄBROWSKI 


DO SZKOŁY 


Wstał cichy, s ARE ranek nad Laskami. Ci- 
chy, bo od Św. Piotra akurat połowa ptactwa przesła- 
ła śpiewać, a reszta nieśmiało i zrzadka pośpiewywała. 

Skowronek wzleciał nad polem, ale ujrzaw: 
tylko ściernisko, zamiast zboża, zaświergotał krótko, 
spadł na ziemię i gdzi ię schował pod miedzę, si- 
korka też czasem zaćwiet na grudce ziemi, ale nie 
tak radośnie, na cały gardziołek, na wiosnę. Smę- 
tek idzie na pola, na wieś, zaduma jakaś na świecie 
wokoło... 

Zebrano zboża z pól, teraz orzą pod oziminę. Z La- 
sek wychodzi ten i ów z pługiem. Idzie pierwszy Fra- 
nek, przezwany wielkim, ten, co to wszystkie roboty 
kończy w polu najwcześniej, bo taki już jest zapalczy- 
wy od maleńkości na robotę. 

Za nim Wicek, eo ma białe konie, najlepsze we 
wsi, wkońcu zaś stary Wojciech, sześćdziesięcioletni 
starzec. Sam robi w polu, bo mu dwóch synów wojna 


Warunki te są bardzo ciężkie i to zarówno w dzie- 
dzinie materjalnej, jak i pod względem utmosfery 
psychicznej. Coraz bardziej pogarszające się położ 
nie gospodarcze wsi sprawia, że liczba kształcącej się 
młodzieży chłopskiej gle spada. Zmiana tego sta- 
nu rzeczy, groźnego dla kultury narodowej, może na- 
stąpić tylko przez przebudowę ustroju rolnego 
i uprzemysłowienie wsi. 

Trudn „ Spowodowane 
antydemokratyczny 
nietwa, obniżenie stopnia organizacyjnego szko- 
ły powszechnej, oraz tworzenie liceów, które spowo- 
du zbyt małej ich liczby i oddalenia od wsi, będą za- 
porą dla kształcącej się młodzieży chłopskiej. 

Obok niesprzyjających warunków materjalnych, 
mamy niew iwą atmosferę wychowawczą. Duch 
szkoły średniej obcy jest wsi, przyczynia się do zry- 
wania kontaktu ze wsią. Podobne warunki słudjów 
akademickich nie sprzyjają procesowi powstawania 
świadomej inteligencji chłopskiej. 

RUCH MŁODOWIEJSKI 

Drugi dzień obrad rozpoczął się od referatu kol. 
R. Tyczyńskiego: „O celach i zadaniach ruchu mło- 
dowiejskiego*. 

Cele te wyrastają z układu stosunków. społecz- 
nych, w jakim żyje klasa chłopska w Pol: a tle 
obecnej sytuacji społeczno - politycznej wyraźnie za- 

z rola inteligencji chłopskiej. Musimy prze- 
vszystkiem dążyć do schłopienia wszelkich orga- 
nizacyj wiejskich przez wyeliminowanie z nich obce- 
go wsi elementu ziemiańskiego. Dalszym etapem bę- 
dzie schłopienie narodu i państwa. 


nędzą wsi, powiększa 
ustrój szkol- 


Ruch młodowiejski ma -przygotować młodzież 
wiejską do dokonania przebudowy społecznej i do 
skonsolidowania narodu. Przebudowa społeczna mu- 
si objąć całokształt ia gospodarczego wsi — pod- 
sławą jest przebudow ustroju rolnego, oraz gospo- 
darka planowa, w której ośrodkiem planowania bę- 


zabrała, a córki wymarły na tyfus plamisty. Jednego 
ma chłopaka jeszcze, dwunastoletniego Staśka, ale ten 
małe daje nadzieje na gospodarza. Ot, bydło pasie je- 
szcze, jest mizerny, chuderla zawsze zamyślony 
Uczył się w szkole dobrze, ale poco to jemu, chłopsk 

ecku?.. Truje się niepotrzebnie książkami, cią- 
siaduje u nauczyciela i o czemś tam z nim ga- 
da a gada, zamiast uczyć się, jak inne gospodarskie 
dzieci w tym wieku, roboty w polu, albo w podwórzu. 

Pędzi dziś tak, jak codzień krowy na pole, stapa 
drobno, cicho, zapatrzony w blady lazur nieba lub 
w ziemię. Nie krzyczy na rozbiegające się krowy, nie 
przeklina, gdy mu któraś wejdzie w szkodę, jak to czy- 
nią jego rówieśnicy. 

Jest poważny i milczący, robi wrażenie ehorowi- 
tego i niedorozwiniętego. Pod pachą trzyma kurczo- 
wo książkę. Dał mu ją wczoraj nauczyciel. Jaki dobry 
jest dia niego nauczyciel: on go nauczył czytać, pisać, 
on mu pokazał nowy, ciekawy świat, wszezepił w ser: 
ce miłość do nauki. Kocha go Stach za te dobrodzi 
stwa, cudowne dary, podziwia za tyle mądrości i uc 
ności. Stara mu się odwdzięczyć. czem może, uczy się 
pilnie. Już skończył cztery oddziały jako, pierwszy 
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dzie zorganizowane zawodowo społeczeństwo. Dążąc 
do tego celu, ruch młodowiejs w chwili obecnej 
wysuwa zagadnienie wychowania na wsi czło w ie- 
ka nowego, człowieka twórezego. 

Poglądy wypowiedziane przez kol. R. Tyczyń- 
skiego znalazły żywy oddźwięk wśród zebranych. 
Rozwinęła się długa dyskusja. Każdy chciał uzupeł- 
nić obraz wsi i jej bolączek, oraz tęsknot własnemi 
obserwacjami, faktami z własnych przeżyć. 

Cały szereg twierdzeń i wniosków referenta po- 
stało jakby po za dyskusją: tak były oczywiste dla 
tkich, że jedynie dorzucano przykłady la pel. 
niejszego ich uwypuklenia lub poprostu przyjmowa- 
no jako podstawę do dalszych wniosków. 

Do takich, jednomyślnie uznanych wymogów 
należał przedew: kiem postulat przebudowy 
ustroju agrarnego i przebudowy społecznej wogóle. 
Stwierdzono w dyskusji, że bez przebudowy ustroju 
rolnego nie można mówić o poprawie bytu materjal- 
nego wsi, a bez poprawy bytu materjalnego wsi nie 
może być mowy o schłopieniu Polski, o wydobyciu 
z warstwy chłopskiej tych wartości, jakie ta pań- 
stwu może dać. 

Mówiono o tem, jak młodzież wie, 
gólnie młodzież kształcą się) dochodzi do uświado- 
mienia sobie konieczności zmiany ustroju społecz- 
no - gospodarczego; jak przed okiem wchodzącego 
w życie człowieka Gkacije się coraz więcej niespra- 
wiedliwości i sprzecz ywy wyraz znalazły 
trudności pokonywać młodzi 
wiejska w swym marszu do wiedzy i kultury. 

Mocno przejawiło się poczucie solidarności ma- 
turzystów z całą masą chłopską, poczucie całkowitej 
jedności: „My inteligenci wiejsey jesteśmy takimi sa- 
mymi chłopami, jak inni, tylko posiadamy trochę wię- 
cej wykształcenia i uświadomienia“. Silnie podkre- 


a (a s 


slano fakt, że inteligencja chłopska musi zakasać rę- 
kawy i wespół z całą klasą chłopską budować nówą 
wieś, że nie może być mowy o jakiejkolwiek odręb- 
ności, © pańskiem przewodzeniu. 

Rozważano metody i możliwości pracy młodzie- 
ży kształcącej się w ruchu młodowiej. 
no do zajęcia się młodzieżą starsz; 
powszechnej i po szkole powszechnej 

Po dyskusji kol. W. Pawlikowski mówił o zna- 
czeniu Akademickich Kół Młodzieży Wiejskiej — 
komórek wychowawczych i organizacyjnych przy 
Centralnym Związku Młodej Ws 


BURSY I STYPENDJA DLA CHŁOPÓW 

Duże zaciekawienie wzbudził również referat 
kol. J. Kultysa n. t: „Akcja Z. M. W. w zakresie 
organizowania burs jako ośrodków wychowawczych 
stypendjów jako pomocy materjalnej dla młodzie- 


ych klas szkoły 


trudnych warunków materjalnych 
ży wiejskiej, kształcącej się w szkołach śred- 
nich i wyższych, oraz niewłaściwej atmosfery wy- 
chowawczej konićczna jest opieka zorganizowanego 
społeczeństwa wiejskiego nad młodzieżą. Najwłaściw- 
szą formą tej opieki sa obecnie stypendja, oraz bur- 
sy w ośrodkach gimnazjalnych i uniwersyteckich. 
Do organizowania takich burs winno być powołane 
Towarzystwa Burs Chłopskich, w skład którego wcho- 
dziliby przedstawiciele Związku Organizacyj Chłop- 
ch, Spółdzielczości, Samorządu, Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego, oraz Ministerstwa Oświaty i Rol- 
nictwa. 

Po referatach i d 'wszy na spe- 
cjalną i ogromnie ważną rolę inteligencji chłop: JJ! 
wyszłej ze wsi, uchwalił rezolucje, których treś 
poniżej podajemy 


URTE EEE EEN E TEETE ———————IF.I O 


Młoda Wieś toruje drogę do reformy ustroju rolnego 


uczeń. Pragnie uczyć się dalej, tak pragnie bardzo po- 
znać ten nowy, nieznany świat, o którym mu nauczy- 
ciel tak dużo mówi, ten cały cudowny świat marzeń. 

Staś czyta już poważne książki. Właśnie rozpo- 
czął wczoraj drugi tom „Ogniem i Mieczem”. 

Boże, jak on te książki czyta! W domu przy bla- 
sku ogniska z komina bodaj lub przy księżycu pocichu, 
skulony, w ukryciu przed matką i ojcem, którzy gnie- 
wają się o to bardzo, bo rano trza wstać i pędzić krowy, 
w południe pomagać w gospodarstwie. Jedyną rozkosz 
czytania na wolności ma wtedy, gdy pasie krowy. Tam 
teraz ścierniska są obszerne, krowy pasą się dobrze, 
Stach z bijącem sercem pochłania stronice. 

Przygnał i dziś krowy rano, wstał sam, nikt go 
nie budził, byle czytać dalej. Taka to jest chłopska na- 
tura, że gdy pokocha książkę, już się nią upaja, jak 
trunkiem. Chłopiec podziwia owe cudowności, , bitwy, 
napady, wyprawy. bohaterstwo rycerzy i myśli sobie, 
jak to mógł napisać człowiek, jak on to mógł ws: 
żyć“ w taki wspaniały obraz. 

Tyle cudowności jest w książkach, a ludzie na 
wsi tego nie znają, wzdycha Stach. Dlaczegóż to, dla- 
czego? Albo wczoraj słuchał pięknej muzyki 


je, że to ta muzyka operowa. O, Warszawo! 1 


djo z Warszawy u nauczyciela. To nie rzępolenie Fran- 
ka z Nowej Wsi, choć i ten tęgo rżnie do tańca na har- 
monji po muzykach i weselach; nawet jakieści tam mo- 
dne „kawałki“. Nauczyciel mówił, że to była muzyka 
operowa, a opera ło taka powieść ze śpiewem i mu- 
zyką. 
Brzęc 


ą pszczoły na koniczynie, Stachowi się zda- 
am jest 
cudów tyle, mądrości tyle. Opowiadał mu nauczyciel, 
że tam są szkoły najrozmaitsze, sale do muzyki cudne 
i to wszystko dla ludzi, a tu na wsi chłop jeno w tej 
ziemi czarnej a gnoju siedzi i nic więcej nie zna, ni- 
czego dobrego nie używa. 


Zamarzył se chłopiec o tym nieznanym, a cieka- 
wym świecie. Jakby tam się dostać, zobaczyć to wszy- 
Stko na własne oe usłyszeć własnemi uszami? Jak 
by to było cudownie, żeby mógł się uczyć, jak syno- 
wie młyńarza z Nowej Wsi, co to jeden jest w gimna- 
zjum, a drugi na uniwersytecie. I myśl o dalszej nauce 
w mieście nie dawała odtąd chłopcu spokoju. 


Pewnego dnia z 
cielowi. 


wierzył się z tego swemu nauczy- 
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Pierwszy Zjazd Maturzystów, eórek i synów chłopskich, 
1936 r. przez Centralny Związek Młodej Wsi, stwierdza, że: 


I 


zorganizowany w Warszawie dn. 1 i 2 września 


a) Fundamentem potęgi Państwa Polskiego są chłopi zarówno ze względu na liczbę, jak też i wartości 


społeczne i duchowe, 


b) duchowa i materjalna kultura wsi winna być podstawą narastania kultury narodowej, 

e) świadoma klasowo inteligencja chłopska jest trzonem prac nad odrodzeniem i taką przebudową wsi, 
która spowoduje, że wieś zamiast przedmiotu stanie się podmiotem Państwa Polskiego. 

d) pełnowartościowe uświadomienie obywatelskie miljonowych warstw chłopskich jest podstawowem zada- 


niem inteligencji chłopskiej. 


w szkołach średnich i wyższych, co ujemnie odbij 


ustrój agrarny. 


n 
Stwierdzajae, że zubożenie materjalne wsi powoduje spadek liezby młodzieży 


chłopskiej, kształcącej sie 


ẹ nietylko na rozwoju kultury wsi, lecz i całego narodu, 
I-szy Zjazd Maturzystów, córek i synów chłopskich, uważa za główne źródło tego 


zubożenia wsi niesprawiedliwy 


HI 


Zważywszy na doniosłą rolę szkolnictwa, jako jednego z głównych czynników rozwoju kultury wsi, Pierwszy 


Zjazd Maturzystów, córek i synów chłopskich, domaga się: 


a) bezpłatnego publicznego szkolnictwa średniego i wyższego, 

b) realizacji nauczania powszechnego na wsi, gdyż obecnie przeszło miljon dzieci chłopskich w wieku szkol- 
nym nie uczęszcza do szkół, bo nie ma dla nich izb szkolnych i nauczycieli, 

e) siedmioletniego wysoko zorganizowanego publicznego szkolnictwa powszechnego, 


d) zdemokratyzowania ustroju 


szkolnego przez oparcie go o siedmioletnią i siedmioklasową szkołę powsz., 
e) gimnazjów 4 lub 5-letnich, opierających się o szkołę powszechną wysoko 


zorganizowaną i dających 


prawo wstępu do uczelni akademickich. Obecnie realizowana ustawa o ustroju szkolnictwa, dzieląca szkoły średnie 


aa czteroletnie gimnazja i dwuletnie licea jest antydemokratyczna, gdyż 


chłopskiej, 


zamyka do nich dostęp młodzieży 


f) zakładania średnich szkół zawodowych, dostoso wanych do charakteru i potrzeb wsi, 
g) reformy ideologji i programów wychowania i nauczania w duchu potrzeb wsi, 


h) zakładania gimnazjów na wsi, 


i) zatrudnienia bezrobotnych, pochodzących ze wsi, absolwentów seminarjów nauczycielskich drogą powięk- 
szenie liczby etatów nauczycielskich w szkołach powszech nych na wsi. 


Aby umożliwić młodzieży chłopskiej 


IV 
średnie i wyższe studja, domagamy się tworzenia stypendjów w myśl 


założeń okólnika p. Premjera Składkowskiego, oraz przydzielania państwowych stypendjów i zasiłków akademie- 


kich studentom chłopom. 


Aby zapewnić młodzieży chłopskiej zorganizowaną pomoc materjalną i moralną, Zjazd domaga się powołania 
do życia towarzystwa burs dla młodzieży chłopskiej, któreby objęło całokształt pomocy i nadawało kierunek wy- 
chowaniu młodzieży wiejskiej w czasie studjów pod kątem potrzeb wsi. 


— Pięknie, mój Stasiu, rzekł nauczyciel. ale czy 
się ojciec zgodzi, bo to wydatek duży, a teraz na wsi 
ciężko. No, ale spróbujemy, pomówię o tem z ojcem. 


Obietnica ta dodała chłopcu otuchy. Teraz wije- 
.rzył, że się coś musi stać i pójdzie do miasta na edu- 
kację. I myślał stale o szkole, a czytał i czytał coraz 
nowe ksią W gospodarstwie zato pociechy z niego 
nie było żadnej, tylko utrapienie i nic więcej. Do robo- 
ty się wziąć nie chciał, coraz częściej znikał na całe 
godziny w południe, szedł gdzieś w gęste krzaki i czy- 
tał lub myślał o szkole, myślał o tem, jakby się tam 
dostać, tam, do miasta, na naukę. 


Zgniewało to Wojciecha strasznie. Obeśmielił się 
i poszedł ze skargą na syna do nauczyciela: 


— Bo to cięgiem, prose pana, siedzi w krzokach, 
albo niewiadomo gdzie i cyta, a cyta, jakieści głup- 
stwa, myśli o cemś i robić nie chce. Pan Bóg pozabi- 
rał mi tamtych chłopów na wojnie, a temu rozum ode- 
brał i na stare lata nie mam nijakiej wyręki. 


Tak skarżył się stary Wojtek przed nauczycielem 
i prosił, by ten wpłynął na Stacha, by mu przestał da- 


wać książki i wyganiał z mieszkania, gdy przyjdzie. 
Nauczyciel wysłuchał skarg i próśb Wojciecha, zamy- 
Ślił się chwilę i zagadnął chłopa: 


— A możebyście tak oddali, Wojciechu, syna do 
szkoły do Warszawy. Z niego może coś dobrego wy- 
rosnąć. Co? Jak myślicie? 


— Niech ręka Boska broni! Chłop on je z chłopa 
i nijak mu do nauki się brać. Ma kawał ziemi, niech 
pracuje, jak jego ojcowie i dziady. Nigdy, prose pana, 
nie pozwolę swojemu chłopcu na takie wybryki. Jo 
jestem już stary i wyręki mi trza, gospodarza mi trza, 
coby ojeowiznę utrzymał i żył we wsi, a nie uconego 
jakiegoś farmazona, panicyka. Miejsce dla chłopa je 
na roli, a nie w Warsiawie. 


Z temi słowami stary Wojciech opuścił mieszka- 
nie nauczyciela. Był zły i przyrzekł sobie w duchu, że 
musi się wziąć za chłopaka, bo inaczej ten zejdzie na 
manowce i w głowie mu się wszystko przewróci. Pę- 
dził też Stacha odtąd do roboty, odbierał i palił ksią- 
żki, gdy dostrzegł, że ten czyta. 


(C. d. n.) 
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VI 
Zjazd domaga się rychłego powołania do życia Instytutu Kultury Wsi, jako podwaliny Akademji Chłopskiej. 
VII 


Młodzież Wiejska, studjująca na wyższych uczelniach, jako kadra przyszłych przodowników chłopskich, 
winna skupiać się w akademickich Kołach Młodzieży Wiejskiej przy Wojewódzkich Związkach Młodej Wsi, w celu 
poznawania i zgłębiania zagadnień wiejskich, przeciwdzialania wpływom, powodującym zrywanie kontaktów ze śro- 
dowiskiem wiejskiem oraz przygotowania się do spełnienia roli współtwórców ruchu odrodzeńczego wsi. 

Vu 
Inteligencja wykształcona, wywodząca się ze wsi, jeżeli chce być rzeczywi 
w społeczeństwie i jak najskuteczniej pracować dla państwa i siebi 
dem środowisku, w którym się znajdzie, utrzymywać jak najściślejszą 
aby mając na celu interesy ogólnopaństwowe, dbać o nal 
zarówno gospodarczych, jak i kulturalnych wartości wsi. 
IX 
Uznając tylko pracę, bez względu na jej kierunek— umysłowy czy fiz 
człowieka, stwierdzamy, że wykształcenie nie może by 
słową, nakładającą obowiązek bardziej odpowiedzialnej pra 


e wartościowym czynnikiem 
musi w czasie swej pracy zawodowej w ka 
łączność duchową i organizacyjną ze wsią, 
te traktowanie spraw chłopskich, oraz szerzyć znajomość 


za podstawę do wart 
znaczenia, a tylko zdobyczą umy- 


Należy dążyć do wytworzenia wśród: młodzie: (a zwłaszeza absolwentów wyższych uczelni) 
pizedsiębiorczości i umiejętności organizowania warsztatów pracy w oparciu o zorganizowaną wieś.- 
XI 
W zawodach związanych swym charakterem z przebudową ustroju: rolnego wsi winni pracować przede- 
wszystkiem odpowiednio przygotowani synowie wsi, którzy są ideowo i społecznie związani ze środowiskiem wiej- 
skiem, z którego wyszli, gdyż tylko wtedy może nastąpić właściwe rozwiązanie tego problemu. 


Odezwa uczestmików Zjazdu 


Jednocz 
sce z odezwą tr 


nie uczestnicy Zjazdu zwrócili się do ogółu maturzystów — synów chłopskich w Pol- 
i następuj 


Koledzy Matur: 


Dwudniowy Zjazd Maturzystów -— Syn 
Warszawy w dniach 1 i 2 wr 


Wsi, zwołany pr Centralny Związek Miadej Wsi do 
nia — to nowa karta w życiu młodej inteligencji chłopskiej. 

Rozproszeni i borykający się z niesłychanie trudnemi warunkami życia i studjów — musimy 
pamiętać, że lep: jutro dla wsi zdołamy wywalc: tylko własnemi siłami, wchodząc jako świadome 
i mocne ogniwo do wielkiej rodziny młodowiejskiej. 

W ramach Centralnego Związku Młodej Wsi walczymy o realizację ideałów sprawiedliwości spo- 
łecznej, wytwarzając elementy silnego ruchu odrodzeńczego wsi, który gromadzkim i twórczym wysiłkiem 
zapewni chłopu należyte stanowisko w. Państwie. 

Koledzy! 

W pracy. tej nie m abraknąć nikogo. 

Wzywamy Was do szeregów młodowie, 
Synów Chłopskich, 


ich, aby za rok, na przyszłym Zjeździe Maturzystów — 
aleźli się wszyscy młodzi inteligenci, którzy czują i myślą po chłopsku. 


Gdzie iść trza... 


Wstają tłumy ludu w gwarze, Idą masy — wsi 

wszyscy razem jak zmówieni, jeden czyn już 

krokiem mężnym w słońca skwarze, j Zmartwychwstali wsi synowie, 

wielką myślą uniesieni, — na głos dzwonu wszystkich sere, — 

— idą tam, gdzie iść trza. — — idą równi... 

Wszyscy: z chałup, słomą krytych, Na zagonie, gdzie broń czeka, 

ci od morza, a ci z gór, pług, sierp, brona — dziś zwycięstwem uwieńczona, 
serca ich miłością syte, każdy za coś mocno chwyta, . $ 

idą ramię przy ramieniu, nie namyšla sie, nie pyta, — 

jeden ich prowadzi cel... — Sam wie co budujet... 


Krok na lewo, masa tłumnie 1 
posuwa się dziarsko, dumnie, 

Tam na drodze wskaźnik stoi, 

na nim napis — widny błysk: 

tó ich Polska — to ich Wieś — inna, nowa! — 
— swe promienie wokół ciska. — 


Jan Wójtowicz 
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KULTURA ŻYCIA RODZINNEGO 


Mówiąc o kulturze życia rodzinnego, nie możemy 
brać pod uwagę tylko jej zewnętrznych przejawów, 
a przedewszystkiem należy zastanowić się nad głęb- 
szem jej znaczeniem. W dużej mierze jeżeli chodzi 
o wieś, to kultura życia opiera się głównie o trady. 
która przejawia się w ubiorze, muzyce, śpiewie, 
nych zwyczajach rodzinnych. 

Wróćmy więc do kultury życia w rodzinie, zasta- 
nówmy się nad samą jej istotą. Dawniej ojciec i mat- 
ka byli wszystkiem. Ojciec rozporządzał majątkiem, 
dzielił go pomiędzy dzieci i nie było ani zawiści, ani 
żadnych niesnasek z tego powodu. Każde prz, yjmowało 
należną mu część, wiedząc, że wola ojca jest sprawie- 
dliwą. Coprawda ten autorytet ojcowski nieraz zada- 
leko był posuwany, z syn czy córka, spełniw: 
wolę ojca, przeklinali go — ale te wypadki zdarzały 
się rzadko — w rodzinie panowała atmosfera wzajem- 
nego zaufania, harmonji i ciepła. 

Dziś ta rzeczywistość, z przykrością należ 
dzić, uległa wielkim zmianom. W człowieku ze wsi 
obudziła się chytrość, zawiść, prywata, posunięta do 
najdalszych granie. Matka lub ojciec niema już w ro- 
dzinie tego co dawniej znaczenia. Często się zdarza, 
że dziecko ukończywszy parę oddziałów szkoły po- 
wszechnej, uważa się za mądrzejsze od rodziców — 
bo oni nic nie umieją, nie byli w szkole — siłą rzeczy 
schodzą więc na drugi plan. Młodzi rządzą i decyduj: 
Jak te rządy wyglądają, sami wiemy; jeden patrzy 
drugiemu w ręce, posądza o chęć skrzywdzenia, Š 
dzi i patrzy, jak na wroga. Czy to ma być obrazem 
kultury ia Pona 0 na wsi, a czy te masy bez- 
domnych starców nie mówią same za siebie, jak się 
owa kultura przejawia? Przecież to ojcowie i matki, 
którym po podziale majątku została kij i torba dzia- 
dowska. 

Rodzina to ta najmniejsza komórka w społeczeń- 
stwie, jeżeli więc w niej będzie źle się działo, to cóż 
mówić o większych zbiorowiskach ludzi, o całem pań- 
stwie. Tam już nie może być mowy o tradycji, o ja- 
kichś specjalnych więzach np. krwi — tam dzielą lu- 


dzi interesy, nice przekonań, charakterów, zamiło- 
wań, a nieraz religja. Ale jeżeli człowiek wyrobi w so- 
bie tę umiejętność współżycia z najbliższymi, ta 
i wśród obcych będzie umiał wytworzyć tak samo mi- 
łą atmosferę. 

Ale jeszcze nad jedną sprawą chciałam się tu za 
stanowić, mianowicie nad śtosunkiem  bogatrzych 
członków rodziny do biedniejszych. Jak to na ws 
gląda? Człowiek biedny to parjas. Ogromnie 
znajduje się poza kółkiem najbliższych: g 
współczują głośno, ale zdaleka, a o tem żeby przyj. 
z pomocą czy materjalną czy moralną, przeważnie 
niema mowy. Zosławia się go na pastwę losu, który 
nim rzuca jak piłką. 

Czy tak powinno być 
dać ręki biedakowi, licząc się z tem, że dziś j 
a jutro może ty mnie pomożesz? 

No, ale idźmy dalej. Obok rodziny życie nasze 
bardzo Ściśle jest związane z iem naszych najbl 
szych sąsiadów. Nie ogranicza się ono tylko do wspól- 
nego płotu, oddzielającego podwórka, lub miedzy w po- 
lu, ale jest związane z całym szeregiem wspólnych 
interesów. Żyjemy razem od najycześiiejszych lat 
dzieciństwa, niejednokrotnie zwracamy się do siebie 
o pomoc czy to w formie czegoś konkretnego, jak po- 
życzka pieniędzy czy innej rzeczy, czy też pomocy mo- 
ralnej, serdecznego słowa pociechy lub rady — umiej- 
my więc stosunek ten podtrzymać i zachować. 

Niech owe małe nieporozumienia, spowodowane 
tem, że np. sąsiedzka kura weszła na nasze podwórko, 
lub dzieci się pobiły — nie będą przyczyną awantur, 
kłótni, obgadywania przed innymi, a co gorsza, nawet 
strasznych zemst. Stosunek nasz z sąsiadami powinien 
zasadzać się na życzliwości, serdeczności, uczciwo- 
ści oraz pewnem wyrozumieniu. Każdy człowiek ma 
mniej lub więcej różnych przywar, to też należy być 
ogromnie ostrożnym w osądzeniu ludzi i do pewnego 
topnia pobłażliwym. Te przejawy życzliwości sąsiedz- 
ej dają dobre samopoczucie wewnętrzne. 

A. Pomianowska 


ię po- 
ja tobie, 


Czyż nie powinno 


PRZETWORY OWOCOWE 


W okresie jesiennym największą rolę w przetwór- 
stwie odgrywają śliwki, z nich robimy dżemy, konfitury, 
kompoty i marynaty, czy wreszcie najtańsze, a więc naj- 
dostępniejsze dla warunków wiejskich powidła. 


Powidła ze śliwek. 
10 kg. dojrzałych, wydrelowanych śliwek dusić w du- 
żym garnku przez 6—8 godzin, w czasie smażenia należy 
mieszać, aby się nie przypaliły. Następnie przetrzeć przez 
durszlak, wsypać kg. cukru i, mieszając ciągle, smażyć do 
gęstości. Gdy masa jest gęsta, to spada kawałkami z łyżki, 
złożyć powidła do glinianego garnka (musi być polewany), 
wstawić do pieca po chlebie na parę godzin, aby się za- 
piekły. Potem owiązać papierem i trzymać, jak zwykle 
w suchem, chłodnem miejscu. 


Konfitura ze śliwek (1szy sposób). 

1 i pół kg. niezbyt dojrzałych śliwek sparzyć gorącą 
wodą, gdy skórka odstaj obrać, wzdłuż dzielić 
i wyjmować pestki. Osobno zrobić syrop z 1 kg. cukru 
i 1 i pół szkl. wody, trochę pogotować i zalać nim śliwki. 


Następnego dnia odlać i zagotować syrop i powtórnie zalać 
nim Śliwki, a wreszcie trzeciego dnia pogotować razem 
z owocami około pół godziny. Gdy Śliwki będą przezro- 
czyste i jednakowo są. rozmieszczone w całej masie, na- 
leży konfiturę ostudzić i zimną układać do przygotowane- 
go słoika. Następnie wyciąć krążek z papieru pergamin .- 
wego, zmoczyć w wódce lub spirytusie, przykryć nim kon- 
fiturę i owi szczelnie pergaminowym papierem słoik. 
Przechowywać, jak zwykle. 

II sposób: 1 kg. ładnych -śliwek przecinamy wzdłuż 
z jednej strony, wyjmujemy pestki i zasypujemy pół kg. 
cukru w czystej misce. Po kilkakrotnem wymieszaniu od- 
lewamy następnego dnia wytworzony sok, zagotowujemy 
i gorącym zalewamy owoce. Czynność tę powtarzamy je- 
szcze następnego dnia, a wreszcie trzeciego razem ze śliw: 
kami smażymy. Gdy owoce są przezroczyste i syrop gęsty, 
odstawiamy je do ostygnięcia i znowu, jak poprzednio, 
układamy do słoika. 

Marynata ze śliwek. 
1 kg. śliwek z barwą wprost z drzewa nakłuć igłą, 
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zalać 1/2 litra mocnego octu do marynat, przegołowanego 
z 1/4 kg. cukru na gorąco. Nazajutrz zlać ocet, dodać parę 
ździków, kawałek cynamonu i skórki cytrynowej, a je- 
żeli ktoś lubi b. słodko, dodać cukru, przegotować, wrzu- 
cić śliwki i jeszcze parę razy zagotować. Potem ostrożni 
zlać do słoika (tak, aby nie pękł), a jak ostygną, owiązać 
papierem. 


go 


Marynata z gruszek. 
Niezbyt dojrzałe gruszki (najlepiej bergamotki) obrać, 
wydrążyć z pestek; 3/4 litra mocnego octu zagołować 
z 1/2 kg. cukru i 1/2 litra wody, wrzucić gruszki i gotować 


KUR 


Podobnie, jak w roku’ ubiegłym *), Zarząd 
Główny Centralnego Związku Młodej Wsi urzą- 
dził w Krzemieńcu w czasie od 7.VIII do 28.VIII b. r. 
kurs dla instruktorów i działaczy Wojewódzkich 
Związków Młodej Wsi, celem ukształtowania jednoli- 
tej postawy ideowej i form pracy realizacyjnej na te- 
renie całej Polsk 

W kursie wzięli udział instruktorzy i działacze 
Związku Młodej Wsi w liczbie 97 uczestników z tere- 
nu wszystkich województw. Na kursie byli również 
obecni Prezesi Wojewódzkich Związków Młodej Ws 
w Nowogródku, Lwowie, Poznaniu, członkowie nie- 
których Zarządów, oraz wszyscy kierownicy Woje- 
wódzkich Związków Młodej Wsi. Kierownikiem kursu 
był kol. Stanisław Miechówka, kierownik C. Z. M. W. 
Z ramienia Zarządu Głównego na kursie byli obecni 
kol. kol: St. Gierat, Maj Kazimierz, Pietrzyk Stefan 
1 Zadrożny Mieczysław. 

Na miejsce kursu został wybrany  Krzemienie 
Jako ośrodek kultury, promieniej j na Wołyń, ora 
na teren działalności Wołyńskiego Związku Młodzieży 
Wiejskiej z którym nawiązujemy coraz szerszą 
współpracę ideową i organizacyjną. 

Rok ubiegły w historji ruchu młodowiejskiego 
był rokiem ważnym, ze względu na dokonanie poważ- 
nego scalenia Związków młodzieży wiejskiej w jedną 
organizację — Centralny Związek Młodej Wsi. Kurs 
w Szycach miał przelo charakter rozważania wewnę- 
trznego życia organizacyjnego i uzgadniania form i me- 
tod pracy w ramach jednolitej organizacji. Kurs 
ten cel swój osiągnął. 

Różnice form organizacyjnych na skutek zunifi- 
kowania się kilku organizacyj, różnice poglądów za- 
larly się. Potrafiliśmy stwor: zwartą grupe ideową, 
wprowadzić jednolitą formę organizacyjną wraz z je- 
dnolitym nastawieniem na terenie całej Polski. 

Rok bieżący jest okresem, kto wie, czy nie przeło. 
mowym w kształtowaniu się wewnętrznego życia wsi 
i Państwa. Jesteśmy świadkami szukania dróg zorga- 
nizowania społeczeństwa, wypełnienia treścią nowego 
ustroju politycznego Państwa. Zachodzą szybkie zmia 


ny w wysuwanych projektach, nurtujących prądach 
i kierunkach, następują szybkie przegrupowania, for- 
mują się coraz nowe grupy gospodarcze, politycz- 


neit. d. 

Wieś zaczyna się budzić, zaczyna kiełkować ruch 
chłopski, dojrzewając klasowo i krystalizując swoje 
oblicze i światopogląd. 


1) Kurs w Szycach. 


około 2 godzin. Gdy zaczną różowieć, włożyć około 2 /go- 
żdzików, kawałek cynamonu i jeszcze parę 


wać. Ostygnięte układać do przygotowanego slo 


zagolo- 


Marynata z dyni. 

Dojrzałą, żółią dynię pokroić w równą kostkę długości 
2 em. i sparzyć gotującą się wodą. Osobno przegotówać 
1/2 litra mocnego octu i 1/2 kg. cukru i 1 szklankę wody. 
dynię, obsączyć i wrzucić na golujący się ocet. 
zacznie przezroczyścieć, wrzucić korzenie, jak poprze- 
dnio parę razy zagotować. Zimną układać do słoja. 


SW KRZEMIEŃCU 


Ci, którzy chcą w dalszym ciągu traktować wieś 
jako żywicielkę narodu oraz siłę itoboczą, niezbędną 
dla bogatych, patrzą teraz z lękiem na przemiany, za: 
chodzące na wsi, starają się opóźnić moment dojrz. 
wania wsi. Inni zaś chcą widzieć wieś nową. Chcą 


dzieć chłopa nietylko żywicielem narodu, ale chłopa, 


tworzącego, domego: chłopa w roli gospodarza, 
nietylko wytwarzającego dobra materjalne i kultural: 
ne, ale mającego wpływ na rozdział i gospodarowanie 
wytworzonemi dobrami. 


Wie: wa okres przeobrażeń, fermen: 
tów, przemian, zmierzających do i 
któraby mogła współgospodarzyć i ws 
za treść życi j y 
əpołeczeństwie, ścierają się różne poglądy, kierunki, 
walczą ze sobą zorganizowane grupy wiejskie, wysu- 
wają swoje programy i chcą wycisnąć swoje piętno 
na życiu organizacyjnym. 


W takim to momencie młoda wieś musi być świa: 
doma tych przemian, swojej postawy ideowej i pro- 
amowej. Musi swoją postawą i pracą wprowadzić 
młode pokolenie na drogę. prowadzącą do całkowite- 
go dojrzenia ruchu chłopskiego, ruchu niezależnego, 


silnego, któryby wycisnął piętno na organizacji wsi. 


Mając to na uwadze, Zarząd Główny Centralnego 
Związku Młodej Wsi zorganizował kurs w Krzemień- 
cu i pod tym kątem opracował program tegoż. Posta- 
wił przed kursem jako zadanie: ° 


1. określenie swojej postawy ideowej 
mowej wobec istniejących kierunków i pr 
łeczno - polityczno - gospodarczych; 


i progra: 
ądów spo- 


2. omówienie form i metod pracy realizacyjnej 
w sensie upowszechniania naszych założeń programo- 
wych i stworzenia placówek, realizujących te założenia; 


3) wreszeie określenie dróg i metod oddziaływa- 
nia organizacyjnego i ideowego. ; 

Wobec takich postulatów, Zar: 
M. W. przewidział w programie omówienie pr 
i kierunków politycznych, nurtujących w Pań 
wsi, określenie stosunku naszej organizacji i postaw 
działaczów związkowych do tych poczynań, by nie 
sprowadzić organizacji z drogi realnej pracy na Ścież 
kę teoretycznych rozważań i waśni politycznych, na! 
którą weszły inne organizacje młodzieżowe. L 


(6504, 
adów 
twie i na 


W programie dużo miejsca poświęciliśmy zagad- 
nieniom gospodarczym i kulturze wsi, jako natural- 
nym i trwałym fundamentom rozw. oju organizacji no- 
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KURS W KRZEMIEŃCU POD OBJEKTYWEM 


W kursie brali udział kierownicy wszystkich wojewódzkich 
Związków Młodej Wsi. 


Rano, raniusieńko... Uczestnicy kursu codziennie byli wyznawcami zasady: 
»W zdrowem ciele, zdrowy duch", 
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SPZOZ 


Kurs w Krzemieńcu często odwiedzali mili goście. Oto Koła Mł. 


Wiejskiej —Żłoby (pow. Krzemieniecki) i Horynka piękną pieśnią 
Ziemi Wołyńskiej zachwycają uczestników kursu. 


a 


Liceum Krzemienieckie, w którym odbywał się kurs 


Widok na Górę Bony... 
Km 


wej, młodej wsi. Wreszcie 


omówiliśmy bieżące po- 
trzeby organizacyjne, metody pracy i zakres działalno- 
ści naszych ogniw organiz 

Nad tem- pracowaliśmy pólnie przez dwa tygo- 
dnie. Szukaliśmy dróg, określenia wartości, które na- 
leży wnosić do zespołowego wsi i całej orga- 
nizacji. 

Rezultaty, osiągnięte 


życia 


na kursie, podsumujemy 


przed następnym kursem, a dorobek naszych dwuty- 
godniowych ri będziemy wnosić do codzi 
nego naszego życia i pracy wespół z całą zorganizowa- 
ną gromadą. 


© życiu wewnętrznem na kursie napiszemy póź- 
niej, o ile który z kursistów, a sądzimy, że to nastąpi, 
prześle nam obra: ycia w Krzemieńcu. 
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(Z kroniki kursu w Krzemieñcu) 


Przed wykładćm odpowiadaliśmy na ankietę na 
temat kursu. Potem przemawiał kol, Miechówka i Na- 
piórkowski. 

Przerwa obiadowa. Przygotowania do wyjazdu. 

Zakończenie Kursu. Przemawiają: kol. St. Gie- 
rat, St. Aiechówka i s Zadrożny. Huragan okla- 
sków. Nastr. y: Przebiegamy myślą ubiegłe 
dni Kursu. , że to już koniec. Teraz ij 
: Ko górnym głosem swój utwór 


Kol. kol. Kamola i Perskiewicz wręczają kol. Gie- 
ratowi i SRCBNÓW: eena fotograficzne na pamiąt- 
ke ws] əwaniem idei młodo- 
wiejskiej. Entuzjastyczne wiwaty 
i brawa. 

Znowu cisza. Każdy pr 
czystość tej chwili. 

Kol. Machoń odczytuje nazwiska koleżanek i ko- 
legów, których należy odznaczyć za zasługi na kur- 


ywa w skupieniu uró- 


sie. Nazwisk nie wymieniamy. Znają je ws y kur- 
siści. Zasług też nie. Tylko nadmienimy ogólnie, 


żniony za 
nkami, drugi ewającą lo- 
układ wyrazów w zdaniu, Irzeci za 
wywołała huragan śmiechu. Jed- 
na z koleżanek — za zwycięstwo w siatkówce, 
inna za wspaniałą jazdę motocyklem (ogólny wynik— 
potłuczenie). Wszyscy wyżej wymienieni zostali na- 
grodzeni papierowemi medalami. Moment dekoracji 
wywołał grzmot śmiechu. 
A potem pią się jak z rękawa składne, specjal- 
na zakończenia kursu tworzone 
piew 


iż jeden z kolegów 
opiekę... nad koleż 
gikę i artystyczny 
złotą myśl, która 


nie 
przy: 


CO CZYTAĆ? 


HODOWLA ZWIERZĄT 
GChodowiceki i Skoczylas. — Gospodarska 


hodowla Koni WZ OS AR ASA WTB e 3 Ey aD laa 1440 
Karczewska. — Praktyczne wskazówki dła ho- 
WAL EOT ZAL CEO OPO E E 
Moczarski. — Chów owiee : : . : . 
A — Hodowla zwierząt |. « : : - 
Nè umai — Dojenie krów . . « c « « 1 « « 


PROGRAM 


10.00 Transmisja Mszy polowej z Placu Zamkowe- 
go z okazji 400-lecia urodzin ks, Piotra Skargi. 
13,40 Konceri Orkiestry wojskowej, 14,30 Audycja 
dla wsi. 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 
22.20 Łódzka Mała Orkiestra i muzyka taneczna 
z płyt. 

16.45 „Dziecko idzie do szkoły” — pogadanka. 
18,00 „Organizacja wolnego czasu w Niemczech”. 
22.15 Transmisja wieczornicy góralskiej z Kaspro- 
wego Wierchu. 


13.1X. 


141X. 


Obecnemu na uroczystości sen. P. Olewińskiemu 
piewano hucznie: 

Pierw: z Prezesie, drogi Senatorze, 
j państwa sz 


My chętnie pójdziemy w śladów Twoich stopy, 


twór 


ë Ci, Panie Boże, 


By zmobilizować wszystkich polskich chłopów. 


Kol. St. Gieratowi: 
Hej, bracie, bracie, Stachu Gie! 


Rozjaśniłeś mroki w biednej, wsiowej chacie, 
pójdziemy śmiele do walki. 


cie i mienie 


Z Tobą na czele, 
Oddamy 
Wielka idea nas opromieni `. 
Dać głodnym chleba, ściągn: 


lu nieba na ziemię. 


Kol. K. Majowi: 
A zaś Kazio Maj 
To kultury raj, 
Aby podnieść wieś do góry, 
Będzie ministrem kultury. 

Kol. St. Miechówce: 

Niechaj żyje Staš Miechówka, 

Niech ma żonę i gotówkę 

Dla osłody na dodatek 

Niech ma całą kupę dziatek. 
Wogóle: 

Gdziebyśmy nie byli, 

Na straży mamy słać, 

W potrzebie swe życie 

Mamy Polsce dać. 

Po śpiewie przemawiał kol. Libersbach w imie: 
niu stu kursistów, wznosząc na końcu okrzyk 
pospolita chłopska niech żyje!“ Koleżanki i koledzy 
podchwytują okrzyk. z entuzjazmem. Grzmot mło- 
dych głosów. A potem rzucaliśmy do góry naszą „górę“ 
organizacyjną. 

A więc... to już koniec. Każd: 
cówki. Kurs dał nam wiele. Zbrataliśmy się w jedną ro- 
dzinę ideą, walką o przyszłość wsi, o sprawiedliwość 
społeczną w Polsce. Nie było między naszą „groma- 
dą stu“ różnie, choć przyjechaliśmy tu ze ws kich 
województw Polski. 

Kurs pozwolił nam pr ć wiele miłych i pod- 
niosłych momentów, dzięki czemu w pracy na naszych 
placówkach nie załamiemy się i nie zbłądzimy na 
drodze do Polski Ludowej. 


jedzie do swej pla- 


RADJOWY OD 13.1X DO 19.IX 1936 R. 


15.1X. 
16.1X. 


17.50 „Wulkany polskie” — pogadanka, 
12.23 W barwnym świecie muzyki Debussy'ego 
.(płyty). 18.00 „Toaleta poranna Napoleona” — fe- 


ljeton. 21.00 Koncert Chopinowski, 

17.1X. 12.23 Koncert Orkiestry Wojskowej 73 p. p 
20;00 „Obrazki z życia Śląska”. 

18.1X. 12,23 Muzyka węgierska (płyty). 22,15 „Album 
starych widokówek”, 

19.IX. 16.00 Koncert solistów. 19.00 Koncert Kapeli Lu- 


dowej 22.15 Koncert Orkiestry Kameralnej. 


1 B1AYPKéKÓI0aHEIKIw2YIII€IlIÑ=IHIIÉIQ€IÉPKMIIIIYW£ŠZŠIIII2 WIQI€II@IIIÉI=IÉAIÉSONS“çIS€II“I INNIAIRISIIAIANIMAYWIIAIAIAIS SSS 
Droga do przebudowy społecznej wsi prowadzi tylko przez Ruch Młodowiejski. 
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ORGANIZACJA 


W TERENIE 


CZĘSTOCHOWSKIE NA SWOIM 
ZJEŹDZIE 
12 lipca 1936 r. w Częstochowie odbył 
się zjazd Związku Młodej Wsi z udzia- 


łem 83 delegatów Kół Młodzieży Wiej- 
skiej z 28 Kół na ogólną liczbę 38. 
Zjazd otworzył kol. B. Michalski we- 


zwaniem wszystkich do uczczenia pamię- 
ci Józefa Piłsudskiego przez powstanie i 
zachowanie jednominułowej ciszy, następ- 
nie chór Koła Z. M. W. z Gnaszyna od- 
śpiewał marsz żałobny „Marszałku“. Wi- 
lając zebranych kol. Michalski 
podkreślił doniosłość dorocznych Zjaz- 
dów, które są obrachunkiem sił organi 
cyjnych Młodej Wsi. 

W mowach powitalnych 
Starosta Stasko, który wi 


gości, 


ając młodzież, 
zachęcał do pracy nad sobą a zarazem 
dla Polski i wsi polskiej. W imieniu C. Z 
M. W. witał Zjazd kol. J. Zakrzews 
W imieniu Zarządu Wojewódzkiego 
Związku M. W. — kol. Pietrzyk, z ramie 
nia O. T. O. i K R. przemawiał p. Sowii 
ski, Związek Nauczycielstwa 
reprczentowal p. A. Kubicki. 


Polskiego 


Sprawozdanie z działalności złożył kol 
Bartecki. Plan pracy zreferował kol. Mi- 
chalski. 
wiązała się dyskusja, w której zabierali 
głos kol. kol: Bożek, Badora, Bernasiów- 
na, Konieczny i Krzemiński. 


Po sprawozdaniy í referacie wy- 


Nowy Zarząd ukonstytuował się nastę 


pująco: Prezes — B. Michalski, wice- 
prezes — F. Bartecki, sekrelarz -- Jan 
Dybek, skarbnik — Bożek St. członko- 
wie kol. kol:  Bernasiówna, Zębikówna, 


Święcki W 
M. Krzemiński, 


Konieczny J. Nabiaczyk J., 


kierownik biura — M. 
Radomski. 


Zebrani na Zjeździe uchwalili m. in. 


następujące rezolucje: 
Zjazd stwierdza, że na wsi stan oświaty 
 Wziąw 
ika w szkołach powszechnych wyż: 


jest nisk 


zy pod uwagę fakt, że 


go stopnia i średnich ogólnokształcących 
tylko grup, 
Zjazd domaga się od władz rozbudowy 
ch, 


jest przywilejem pewnych 
pełnych 7-klasowych szkół powszechny 
młodzieży 
czerpania wiedzy w szkołach średnich i 


oraz udostępnienia 


wiejskiej 


Zjazd domaga się opracowania planu 
i wprowadzenia w życie obowiązku do- 
kształcania młodzieży wiejskiej. 

W sprawie szkolnictwa rolniczego 


Zjazd stwierdził: 

że przysposobienie rolnicze winno być 
popierane przez wszystkie 
rolnicze i instytucje społeczne; 


organizacje 


że program szkół rolniczych i dobór 


w nich nauczycieli powinny być lakie, 


aby szkoły rolnicze stały się takimi o; 


i 
ach. 


skami pracy społecznej na ws 
Uniwersytet Ludowy w S; 


jakim jest 


Zjazd stwierdza, że na wsi jest wielkie 
hezrobocie i bezpowrot- 
zasobów żywot- 
energji, zgromadzonej w warstwie 
chłopskiej, wobec czego Zjazd domaga się 
uporządkowania i naprawy ustroju rol- 
majątków, celem 


marnowanie 
nie w nędzy bezrobocia 
nej 


nego przez parcelację 
wytworzenia nowych samodzielnych go- 
spodarstw, dopełnienia gospodarstw kar- 
łowatych i tworzenia nowych kolonij 


wiejskich. 


Ziemia winna być przejmowana 7 
długi i zaległe podatki na rzecz Skarbu 
Państwa. 

Walny Zjazd domaga się wprowadze 
nia w życie wyłącznie 


parcelacji rządo- 
wej na długoletnie spłaty, aby umożliwić 
rolnikom 


małorolnym i bezrolnym jej 
nabywanie, a nie parcela ków 
z wolnej ręki, gdyż tą drogą ziemia nie 
przechodzi na własność rolników, a kup- 
ców, którzy traktują ją jako przedmiot 
handlu. 

W dążeniu do wyjści: 


ji ma 


z ciężkiej 
cji Walny Zjazd domaga się uruchomie- 
nia wielkich robót inwestycyjnych na 
wsi oraz zatrudnienia przy nich bezrobot- 
nej i małorolnej ludności wsi. 


JAK PRACUJĄ ZWIĄZKOWCY 
W WOŁKOWYSKIEM 

Powiatowy Zarząd Związku Młodej Wsi 
w okresie sprawozdawczym postawił so- 
bie za zadanie usprawnienie dzia 
placówek Związku Mlodej Wsi 
łych w ubiegłych latach, któr 
wynosiła 32, oraz powołania do życia no- 


Iności 
powsta- 
ch liczba 


wych Kół w gminach: Szydłowice, Piaski 
i Tereszki, na którym to terenie powsta 
lo 16 Kół Młodzieży Wiejskiej. Obecnie 
na terenie powiatu wołkowyskiego istnie- 
je 48 Kół, skupiających 1150 e; 

Praca oświałowa w poszczególńy 
łach szła w 


onków. 
ch Ka- 
dwóch kierunkach: gospo- 
darczo - rolniczym i o 


ólno-oświatowym. 


Przysposobienie Rolnicze. 
Przy współudziale Re 


atu Rolnego zo- 
stały zorganizowane 34 zespoły P. R. (220 
członków). W organizowanych wysta- 
wach: powiatowej i rejonowej wzięło 
udział 11 zespołów, na ogólną liczbę 18-tu, 
uzyskując pierwsze miejsce w wystawie 
powiatowej. W kursie dla przodowników. 
P. R. wzięło udział 23 członków-przo- 
downików. W okresie 


zimowym w więk- 


szości zespołów przepracowano broszury 
iematowe i no Tustracyj ws 
W bieżącym roku liczba 
według stopni przedstawia si 
następująco: I-go stopnia — 19 zespołó 
11-go stopnia — 


dokon: 


kich zespołów. 


zespołów 


9 zespołów. II-go stop- 


nia — 6 zespołów. 
Czytelnictwo, 
W r. b. 10 Kół korzystało z komple- 


tów 


ruchomy 
hół z Gmi 


Powiatowej Centrali 
Centrali w Zelwie, oraz 


Kół posiada bibljoteczki własne przewa 
nie o charakterze rolniczym. 
dej Wsi” prenumeruje 20 Kół z 
nych funduszów. 


ew Mło- 


włas- 


Świetlice, 

Praca świetlitowa koncentrowała się w 
3 świetlicach własnych, 14 wynajętych i 
90 świetlicach przy szkołach. 10 š 
zaopatrzonych jest w radjoodbiornik 


ellie 


Kształcenie. 

W okresie zimowym caly szereg człon- 
ków Związku Młodej Wsi uczęsz 
kursy dla dorosłych, których liczba przy 
Kolach Młodzieży Wiejskiej wynosiła 9 
(97 kursistów). w tem 4 kursy I-go stop- 
zaś I-go stopnia. 


zało na 


Kształcenie przodowników, 
W b. r. Zarząd Pow, Związku Młodej 
Wsi w Wołkowysku przy poparciu władz 
samorządowych wy: 


1 z powiatu dwóch 
członków do szkół: jednego do Mazowie- 
ckiego Uniwersytetu Wiej Głu- 
chowie Szkoły Rolniczej 


ego w 


drugiego zaś do 
w Grzybowie. Na przyszły rok przewi- 
dziane jest kształcenie czterech przodow- 
ników spolecznych, 


Czyny obywatelskie, 
wybrukowały obej. 


wybranych spośród 


młodzieży wiejskiej 


Kola cia gospodar- 
skie, osiedla, wysadziły drogi 
naprawi; odwadnia 
wę i współdziałały z 
bratniemi organizacjami w zakresie bu- 
dowy Domów Ludowych i t. p. Koło Mło- 

ieży Wiejskiej w M 
drzewkami dro 
Koło Młodzieży w  Nowostółkach (gm. 
Zelwa)  wysadziło 100 sztuk drzew przy 
trakcie i L d. 


dejmowały iniejaty 


ewie wysadź 
wiodącą pr 


ez wieś, 


Spółdzielczość, 
Z inicjatywy Koła Młodzieży Wiejskiej 
w Ławrynowiczach została zorganizowa- 


na tamże Spółdzielnia Spożywców. Czyn- 


ną inicjatywę w celu zorganizowani: 


Spółdzielni Spożywców 
Młodzieży Wiej 


Podozieranach. 


ej w 
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Z POW. BRZEZIŃSKIEGO 


Š lipca b. r. w Koluszkach 
Zjazd Młodej Wsi pow.  brzezińskiego, 
ua którym kol. Bron. Stanek, wygłosił 
referat n. t. „Ideologja Zw. Młodej Wsi”. 


odbył sie 


Po referacie i sprawozdaniu Zarządu 
wywiązała się ożywiona i rzeczowa dy- 
skusja, w której mówcy mocno podkre- 
ślali potrzeby wsi dzisiejszej. Powiatowy 
Związek Młodej Wsi liczy obecnie 14 Kół 
— toteż postanowiono dołożyć starań, by 
przynajmniej ilość czynnych Kół w po- 
wiecie wzrosła dwukrotnie. Na zakończ. 
nie wybrano zarząd powiatowy w skła- 
dzie 7 osób z 

(prezes) na czele. 


Kol. Guzickim Stefanem 
W. Kołodziej 


DOŻYNKI POWIATOWE MŁODEJ WSI 
SZCZUCZYŃSKIEJ 


Pow. Związek Młodej Wsi w Szczu- 
czynie, 30 sierpnia b. r. urządził w Gra- 
jewie dożynki powiatowe, aby pospól- 
nie święcić to wielkie święto żniwne, aby 
z radością, weselem i pieśnią na ustach, 


a jednocześnie honornie i godnie na ręce 
swego Gospodarza powiatu i Ojców swo 
ich złożyć wieńce — dary ziemi naszej. 

Wprawdzie nielekko jest dzisiaj wsio- 
wemu człowiekowi. Kryzys ekonomiczny 
stron rolnika, ale 
chłop jest uparty. Duch jego zahartowa- 
ny w codziennym znoju. Wypędziły go w 
czasie wojennej zawieruchy kule armat- 
nie, palono mu dobytek, ale on zawsze z 
gołemi rękami do swej matki żywiciel- 
ki wracając, pracował na roli i z cichą 
modlitwą na ustach rozpoczynał na nowo 


bije ze wszystkich 


na ruinach wznosić swe gniazdo rodzin- 
ne. Zrósł się przeto z ziemią, wrósł w 
nią głęboko korzeniami, że stanowi z nią 
nierozerwalną całość i idzie tak razem 
przez całe życie. 

Nie małym  pokrzepieniem ducha w 
ciężkich chwilach życiowych jest sięg- 
nięcie myślą do dawnych, odległych cza- 
sów, w których Polska święciła triumfy, 
a po których to zostały tylko legendy 
i tradycje z prastarej naszej wiejskiej 
kultury. I jedną z tych pięknych trady- 
cyj, zachowanych w naszym narodzie, 
jest właśnie piękny obrzęd żniwny „doży- 
nek”, który młodzież Związkowa Szczu- 
czyńska obchodziła w tym roku z 
większą radością, bo po raz pierwszy czy- 


tem 


niąc przegląd swych sił, uwierzyliśmy w 
skuteczność naszych wysiłków, bo z każ- 
dym dniem wzmaga się tężyzna organiza- 
cyjna, bo krok za krokiem zbliżamy się 
do celu, który żeśmy sobie w naszych za- 
łożeniach ideowych wytknęli. 

W dożynkach wzięły udział wszystkie 
Koła, istniejące na terenie powiatu, 350 


członków stawiło się, aby wykazać swój 
dorobek i swą prężność organizacyjną. 
C. Hryszko. 


DOŻYNKI W SANDOMIERSKIEM 


Już przed dwoma miesiącami zostało z 


powiedziane przez Okręgowy Związek 
Młodej Wsi święto dożynek na 16 sierp- 
nia b. r. w Goźlicach. 

Z biciem serca oczekiwaliśmy tego 
dnia, aby móc wspólnie spędzić miłe 


chwile. Goźlice przybrały piękny wygląd. 
Brama powitalna ubrana w zboże i kwia- 


ty od wczesnego ranka witała wszyst 
przybywających do Goźlic: „Dziś dożynki 
powiatowe Z. M. W. w Goźlicach". Przy 
alei wiodącej z Goźlic do Ossolina wznie- 
siono trybunę, ślicznie przybraną w zboże 
i kwiaty, oraz we wstęgi o barwach na- 
rodowych. 


Dźwięki orkiestry witają marszem Koła 
powiatu Sandomierskiego i Opatowskiego. 
Koła Związku Młodej Wsi z Grabiny spi- 
suje się tymczasem świetnie, zbierając 
ofiary na cel F. O. N. 


Po nabożeństwie zebrane Koła na czele 
ze Szkołą Rolniczą Żeńską z Mąkoszyna 
oraz publicznością, liczącą ponad trzy ty- 
siące ludzi, powitały p. Starostę Dr. Pola- 
nowskiego. Potem odbyła się wspaniała de- 
filada korowodu rolniczego. Następnie zło- 
żono wieniec dożynkowy p. Staroście, ja- 
ko Gospodarzowi powiatu, poczem Koło 
ze Studzianek popisało się swym dorob- 
kiem artystycznym. 


Jan Pargielło 


DOŻYNKI W WIADERNIE 
(POW. PIOTRKOWSKI) 


15 sierpnia b. r. Koło Młodzieży Wiej- 
skiej w Wiadernie oraz wszystkie organi- 
zacje miejscowe urządziły dożynki, połą- 
czone z rocznicą zwycięskiego odparcia 
najazdu bolszewickiego. W przeddzień 
uroczystości odbył się na placu kolonji 
gimnazjum A. Zimowskiego w Wiadernie 
capstrzyk, oraz rozpalone zostało ogni- 
sko. Przy buchających płomieniach wy- 
głoszono przemówienie, w którem mów- 
ca jasno i 
czenie rocznicy 15 sierpnia. Następnie od- 
był się apel poległych z Wiaderny. Na za- 
odśpiewały kilka 


obrazowo przedstawił zna- 


kończenie organizacje 


pieśni żołnierskich i rozeszły się do 
swych chat z hasłem na ustach i w ser- 
cu: „Naród z armją — armja z Naro- 
dem", 


15 sierpnia, dzień Matki Boskiej Zielnej 
i dzień dożynek w Wiadernie, rozpoczę- 
to uroczystą Mszą polową, celebrowaną 
przez ks. Adamczyka z Wolborza. Tuż od 
wczesnego ranka młodzież w strojach lu- 


dowych podążała na plac, ażeby za- 
nieść modły przez ołtarz Wszechmogą- 
cego za otrzymane dary i złożyć plon ca- 
łorocznej znojnej pracy na ręce gospo- 
darzy. Organizacje miejscowe uwiły trzy 
wieńce. Dwa—Związek Młodej Wsi i je- 
den—Koło Gospodyń Wiejskich z Wiader- 
ny. Bezpośrednio po nabożeństwie rozpo- 
częto uroczystość dożynek. Przed gospoda. 
rzem gminy Golesze wójtem—Janem Fijał. 
kowskim, w obecności dyr. A. Zimowskie- 
go i ks. Adamczyka, przedefilował barw. 
ny korowód dożynkowy ze starostą do- 
żynkowym p. Rożnowskim Cz. na, czele. 
W przemówieniu starosty dożynkowego 
zebrani mieli możność stwierdzić, że mło- 
dzież zrzeszona w Zw. Mł. Wsi jest kuż- 
nicą oświaty i postępu. Przystąpiono do 
składania wieńców: pierwszy wieniec 
ztożyło w ręce wójta Koło Gospodyń 
Wiejskich, a następne dwa Związek Mło- 
dej Wsi. s: 

Na zakończenie dożynek odbyła się za- 


bawa ludowa przeplatana inscenizacjami. 
Wieczorem rozpalono ognisko, przy któ- 
rem odegrano „Balladynę” Słowackiego, a 
następnie prezes O. Z. M. W. kol. Koci- 
mowski Wł. wygłosił przemówienie, za- 
chęcając starszych do współpracy z mło- 
dzieżą, która jest świadoma swych zadań 
i idzie po linji czysto chłopskiej. 
Jan Kondejewski 


W ODWIEDZINY 

Wioska nasza, Mostki nie jest bogato 
ohdarowana przez naturę, robi jednak 
wrażenie dość przyjemne. Dodają jej ko- 
lorytu okoliczne kwieciste łąki i wy- 
pełniony świergotem ptactwa lasek. 

Niedaleko od nas, bo zaledwie o kil- 
ka kilometrów oddalona jest Jagodna, w 
której jest Koło Młodzieży. Korzystając z 
pogodnych, tchnacych świeżością dni let- 
nich, postanowiliśmy odwiedzić sąsiadów, 
a równocześnie zwiedzić ogrody warzyw- 
ne p. kierownika tamtejszej szkoły i jed 
nego gospodarzy, p. Kowalca. Dzień był 
piękny. 

Śpiewając i żartując, doszliśmy do Ja- 
godnego. 

Tu kol. prezes poprosił jednego z go- 
spodarzy, aby nam pozwolił zjeść obiad 
w ogrodzie. Oczywiście, zgodził się z chę- 
cią. Siedliśmy wszyscy na trawie. Obiad 
przeszedł nam bardzo wesoło i miło. W 
tem przyjeżdża rowerem kolega Jedynak 
i z daleka krzyczy: Wiecie co? Prezes z 
Jagodnego się żeni, dzisiaj jego ślub. — 
Jakto? — pytamy wszyscy — więc nie 
zobaczymy się nawet z sąsiadami? Trochę 
nas ta wiadomość zmartwiła, lecz powie- 
dzi: liśmy: daj mu, Boże, szczęście, na no- 
wej drodze życia. Jedna z koleżanek ci- 
cho westchnęła i dodała: „Żeby chociaż 
był dobry dla żony”. Po skromnym posił- 
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ku, wypoczęci na dobre, poszliśmy pro- 
sto do pana kierownika. 

Po przywitaniu zaprosił nas pan kie- 
rownik do swego ogrodu. Cudny ogród, 
trzy dział 
szkółkę drzewek. Musie 
przyznać, że praca prowadzona wzoro- 
wo. Pan kierownik powiedział nam: „Nie 
trzeba Zaleszczyk, bo i u nas mogą być 
ladne winogrona*. Prawda, winogrona 
piękne, lecz jeszcze zielone. Całe szczęście, 
ż trochę 
panu kierownikowi, gdybyśmy byli spró- 
bowali. Ale oto i porzeczki nęcą nas swoją 
harwnością. Ponieważ pan kierownik po- 
zwolił spróbować, więc skorzystaliśmy i 
wszyscy wpadliśmy na pięknie wy 
ce owoce. Ucierpiały przy tem trus 
ki, bo kilka sprytnych koleżanek ct 
także „spróbować“, i oczywiście oberwa- 
ły... wszystkie. 


podzielony na 


kw'ałow 


bo nie wiem, czy zostałoby chocia: 


Potem zwiedziliśmy ogród p. Kowalca, 
który całe osiem morgów poświęcił pod 
uprawę warzyw. Po kolei zwiedziliśmy 
inspekty oraz małą cieplarnię, Jak się do- 
wiedzieliśmy od pana kierownika, gospo- 
darz ten przed pięciu laty nie miał jesz- 
cze tak pięknego ogrodu. Dopiero przy 
pomocy pana kierownika założył ogród 


warzywny. Przez te pięć lat postawił so- 
bie dom, oraz zabudowania gospodarskie, 
kupił basen do skraplania warzyw pod- 
czas su Potem inspekty, cieplarnię, 
dużo narzędzi rolniczych i gospodar- 
czych. 


Wyszliśmy bardzo zadowoleni i z wiel- 
kim szacunkiem dla gospodarzy, którzy 
kochają dział pracy taki miły i po- 
żyteczny. Przed szkołą pożegnaliśmy się 


serdecznie z panem kierownikiem i za- 
dowoleni z wycieczki i z siebie ruszyliś- 
my w drogę powrotną. 


Koleżanki i koledzy, spróbujmy, czy i 
nam nie dałoby się założyć takiego ogro- 
du warzywnego? Może doszlibyśmy do ta- 
kich samych wyników. Korzystajmy z po- 
godnych dni letnich i odwiedzajmy sie 
wzajemnie, oglądajmy i poznawajmy cu- 
da, tworzone własnemi rękami w polskiej 
glebie. 

Lodzia Paskówna 
z Mostek 


ZJAZD W BIAŁEJ PODLASKIEJ 


VII b. r. odbył się w Białej Podla- 
azd Walny delegatów K. M. W. z 
terenu powiatu Biała Podlaska w obecno- 
delegata Z. M. W. Wojew. Lubelskie- 
go — kol. Stanisława Frąka, delegatów i 
członków K. M. W. Licznie przybyły na 
Zjazd następujące Koła: Kłoda Duża, 
Marjampol, Oborożek, Rakowiska i Krzy- 
mowskie. 

jazd zagaił kol. prezes — Jan Maka- 


b. 


ruk. 

Referat ideowy wyglosil kol. Frak. Pre- 
Jegent uzasadnił potrzebę szkolenia przo- 
downików wiejskich i 
życiu organizacyjnem wsi, obowiązek pod- 
niesienia idei dobra Państwa i dobra wsi 
na wyższy poziom, konieczność zespole- 
nia i wzmocnienia sił organizacyjnych 
Młodej Wsi, rozwiązania zagadnienia 
młodocianych przez organizowanie sek- 
cyj młodych przy K. M. W. Po powita- 
niach złożono sprawozdanie z działalno- 
P. Z. M. W. i z rozwoju stałego Fun- 
duszu Stypendjalnego im. Marszałka Pił- 


ich znaczenie w 


sudskiego za okres ubiegły, oraz przed- 
stawiono plan pracy na rok następny. W 
dyskusji specjalną uwagę zwrócono na: 
samodzielność ruchu młodowiejski 
wychowanie przodowników wiejskich, 
znaczenie młodocianych w życiu Kół, 
wpływ oświaty powszechnej i pozaszkol- 
nej na prace społeczno - organizacyjne, 
samorząd i spółdzielczość, wpływ domów 
ludowych i czytelnictwa na rozwój kultu- 
ry wsi. 

Po skończonej dyskusji udzielono ubso- 
iutorjum ustępującemu Zarządowi i doko- 
nano wyboru nowego Zarządu, który wy- 
łonił spośród siebie Prezydjum w składzie 
następującym: Prezes — Jan Makaruk, 
vice - prezes — Józef Paciej, Skarbnik — 
Józef Lubczański, Sekretarz — Stefan 
Kuś, 


ZWIĄZEK SĄSIEDZKI W ŁYNTUPACH 


i 


21 czerwca b. r. został zwołany Zjazd 
organizacyjny Związku Sąsiedzkiego w 
Łyntupach. Zgromadził on 60 delegatów, 
a najliczniej z Kół: Reduta, Górnien i 
Mieskowszczyzna, pozatem przybyło kil- 


ku zaproszonych gości. 

Przewodniczył obradom kol. 
Kojro. 

Referat na temat „Ideologja Ruchu Mło. 
dowiejskiego* wygłosił kol. Zankiewicz. 
Następnie wyłoniono Radę Sąsiedzkiego 
Związku, do której weszli kol. kol: M. 
Puzyrow, E. Szymański, J. Kojro, AL 
Rutkowski, St. Kojro i Fr. Żotkiewicz. 


Józef 


Po skończonych obradach odbyła się 
wieczornica zjazdowa. Związek Sąsiedz- 
ki w Łyntupach jest pierwszym związ- 
kiem sąsiedzkim na terenie powiatu. 


J. K. 


Z POLSKI I 


ZE ŚWIATA 


Gen. Edward Rydz-Śmigły wziął udział w kilku- 
dniowych manewrach armji francuskiej, które się 
odbyły w Szampanji. W miejscowości Siip Naczelny 
Wódz Polski został udekorowany przez Prezydenta 
Francji Lebrę najwyższem odznaczeniem francu- 
skiem t. zw. wielką wstęgą Legji Honorowej. Poczem 
przyjął gen. Śmigły - Rydz defiladę wojsk francu- 
skich. Prócz tego gen. Śmigły-Rydz złożył hołd obroń- 
com twierdzy Werdę i Polakom, poległym na froncie 
francusko - niemieckim, składając wieńce na gro- 
bach bohaterów obydwu sprzymierzonych narodów. 
Podczas śniadania, wydanego przez prezydenta Fran- 
cji Lebrę na cześć naszego Wodza Naczelnego w miej- 
scowości Rambuje, zostały ustalone warunki współ- 
pracy technicznej i i finansowej, mającej na celu oży- 
wienie przymierza polsko - francuskiego. Bezpośred- 
nim wynikiem wizyty Naczelnego Wodza Polski bę- 


dzie przyjazd francuskiego ministra handlu do War- 
szawy. Ma on nastąpić w ciągu najbliższych dni. 
Spisek przeciw Stalinowi, jak się okazuje, zato- 
czył bardzo szerokie kręgi. Ostatnio po rozstrzelaniu 
Kamieniewa i Zinowjewa, skazanych wraz z czterna- 
stoma wybitnymi bolszewikami, aresztowano podob- 
no Radka (żyda Sobelsohna), najgłówniejszego pu- 
blicystę urzędowej gazety sowieckiej „Izwiestja”. 
Prócz tego uwięziono biorących udział w spisku: bra- 
ta marszałka Tuchaczewskiego !) i kilku czerwonych 
generałów. Gazety piszą, iż w najbliższym czasie ma 
być aresztowana wdowa po Leninie, Krupskaja, któ- 
ra po skazaniu na śmierć Kamieniewa i Zinowjewa, 
udała się na Kreml’), gdzie w ostrych słowach na- 


1) Prowadził on bolszewików 
?) Siedziba Stalina. 


na Warszawę w 1920 r. 
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padła na Stalina, iż ten chce roz 
ongiś współpracowników Lenina. 
od rządu norweskiego wydalenia 
jest wrogiem Stalina i 


iższych 
ądały 
Trockiego, który 
knuł przeciw niemu spiski, 
ła, że tego nie uczyni. 
ie ogłosi 


Trocki zaś 
dokumenty, 


kompromitujące rząd sowiec 
Leje się krew w Rosji Sowieckiej, jak przed laty 
ie czerwonej rewolucji. > Dawniejsi kaci giną 
z ręki swych czerwonych kolegów, twórców dzi- 


go. porządku w Rosji. Co będzie dalej, pokaże 
najbliż za przyszłość. 
W Hiszpanji wyraźną przewagę uzyskali po- 


wstańcy. Ostatnio 
e bronione prz 


jęli oni miasto Irun, długo i wy- 
a rządowe. Komuniści 
a posągi i przedmioty 
i religijnej, ale i powstańcy nie ustępują im w okru- 
cieństwach. Po zdobyciu Irunu wycięli oni w pień je- 
go obrońców, a między nimi bezbronne kobiety i dzie- 
ci, poczem ostrzelali z karabinów maszynowych 
most, po którym przechodzili cywilni uciekinierzy. 
Obecnie oddziały powstańcze podeszły pod miasto 
Sebastjan, słabo obsadzone czerwonemi wojskami 
rządowemi. Ostatnio prezydent Azana mianował 
premierem Luigo Kabalero, który stworzył rząd, 
składający się z 5 socjalistów, 2 komunistów i 2 re- 
publikanów lewicowych, 


Zboże polskie ma widoki na wywóz zagraniczny, 
z powodu nieurodzaju w Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie, które nietylko, że nie będą mogły zaspo- 
koić swoich potrzeb, ale częściowo muszą sprowadzić 
zboże zzagrani W ten sposób ceny polskiego zbo- 
ża utrzymają się stosunkowo na wysokim poziomie, 


POROZMAWIAJMY 
rza moza 


J. G. „Z wycieczki zagranicę”, nadesłane zapóźno. 
Nie pójdzie, Prosimy o inne korespondencje. Uścisk dłoni. 

Zośka z Włodawy: (Zamieścimy w jednym z najbliż- 
szych n-rów. 

J. Bender: Zamieścimy, 

Ryszard B. Awsiuk, Stełanpol: „Przy kopcu wie- 
szcza” — nie pójdzie, za słabe, „Rozmowa oracza* — do- 
bra. Zamieścimy. 

M. Gil.: „Wieniec" i 
my nieużywane w poezji. 


„Żniwo” — słabe, sztuczne, ry- 
Nie pójdą. Radzimy jed- 


Kurs męski na Uniwersytełach Wi 


Kurs męski na Uniwersytetach Wiejskich w r. b. roz- 
ję w następujących terminach: w Wiejskim Uni- 
e w Szycach — 15 października, w 7 dy = 


-Podinik 0: nes 

- wódzkich Związków Młodej Wsi najpóźniej do 1 paździer- 
nika r. b. z dołączeniem: a) życiorysu, b) zaświadczenia 
z pracy w Związku oraz e) zobowiązania do wpłacania 
opłat. Opłaty za cały kurs łącznie z wycieczkami wynoszą 
130 zł. Miesięcznie 30 zł. 


chociaż 
calne !). 

Zagranicę dostarczamy głównie żyto, które jest 
tam używane dla celów pastewnych i dlatego konku- 
ruje w cenach z kukurydzą, która jest tania. Stąd 
niewysokie ceny żyta eksportowanego do innych kra- 
jów. Ale w b. r. nieurod dotknął również i kukury- 
dzę, więc są szanse na zwyżkę cen wywożonego z Pol- 
ski 


będą, niestety, w dalszym ciągu nieopła- 


Zawody o puhar Gordon-Benneta. Start balonów, 
biorących udział w tegorocznych zawodach o puhar 
Gordon-Benneta, odbył się w niedzielę 30-go sierp- 
ni Według dotychcz obliczeń pierwsze 
miejsce prawdopodobnie przypadtoby p. Deymuter, 
belgowi, który przebył odległość 1700 klm., dalej idą 
Szwajcarzy i Niemcy. Są to jednak tylko przypusz- 
czenia, gdyż do tej pory kierownictwo zawodów nie 
ści od lotników balonu pol- 
iego „L. O. P. P.*. Narazie wszczęto bardzo ener- 
giczne poszukiwania na terenie Rosji przy pomocy 
cywilnych samolotów sowieckich. 


alność zapewnilyby ceny od 18 — 20 zt. za kwin- 


CENY ZBOŻA 

Pszenica jednolita (100 kg) 22,75 — 23,25; zbieran 
22,75; żyto I st. 14,50 — 14,75; owies I st. 14,50 — 1 mień 
browarny 20,25 — 21,25; groch polny 18 — 19; łubin niebieski 
10,50 — 11; łubin żółty 13 — 13,50; rzepak zimowy i letni 
38,50 — 39,50; rzepik zimowy 37 — 38; siemie Iniane 32 — 
koniczyna biała surowa 85 — 105; mak niebieski 65 — 68; m 
ka pszenna gat. I w jowa 37 — 39%; mąka żytnia gat. I-szy 
„wyciągowa” 23,50 — 24,50. 


22,25— 


nak pracować dalej. Tymczasem napiszcie coś o pracy Wa- 
BZ 

Albigowianin: Zamieścimy, ale później, gdyż mamy 
dużo materjału nadesłanego we wcześniejszym terminie. 


J. O. Kuf.: Myśl dobra, tylko wykonanie słabe; pew- 
ne momenty potraktowaliście szerzej, inne zaś w ogrom- 
nych skrótach: dzieje- się to wszystko nienaturalnie, za 
prędko. Nowelę trzeba przemyśleć w najdrobniejszych 
szczegółach. Nie pójdzie. 


Według ustalonego rozdzielnika, do Szyc winni skła- 
dać podania członkowie Związków Młodej Wsi z woje- 
wództw: poznańskiego, pomorskiego, kieleckiego, krakow- 
skiego, białostockiego, lubelskiego (Podlasie) i poleskiego. 
Do Głuchowa — członkowie Związków Młodej Wsi z wo- 
jewództw: warszawskiego, łódzkiego, białostockiego (Ma- 
zowsze). Do Tywonji — członkowie Związków Młodej Wsi 
Z województw: lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopol- 
skiego, lubelskiego i poleskiego. 


Przedpłała roczna wynosi 8 zł. 


Numer pojedyńczy 25 gr. 


Ceny ogłoszeń: 1 str. — 300 zł., */, str. — 


200 zł, */4 str. — 


80 zł, 1/, str. — 50 zł, "/16 str. — 30 zł. 
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